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  Opowieść pierwsza,


  w której znów spotykamy się zTappim

  ipoznajemy jego wielkie marzenie


  Daleko, daleko stąd, wprzytulnej, ciepłej Chacie, gdzieś wSzepczącym Lesie mieszkał sobie wiking oimieniu Tappi. Być może znasz już go zpoprzednich opowieści ipamiętasz, że to olbrzym ponad olbrzymy, być może nawet wyższy od twojego Tatusia! Tappi nosi długą brodę, ma też ogromne brzuszysko, wielki nochal, ale mimo to nikt się gonieboi.Wystarczy bowiem spojrzeć wjego roześmiane oczy, by dowiedzieć się, że jego serce jest równie wielkie jak brzuch, auśmiech jest tak ciepły, że ma moc topienia lodu.Ztego właśnie powodu Tappi ma wSzepczącym Lesie wielu przyjaciół. Wśród nich największymi przyjaciółmi są oczywiście wesolutki, choć nieco tchórzliwy renifer Chichotek oraz gadatliwy krukPaplak. Ale są też inni: niedźwiedź Brzuchacz, wiewiórka Śmigaczka, bóbr Chrobotek iwiele, wiele innych zwierząt.


  Oczywiście Tappi przyjaźni się również zludźmi, ale za największych swoich przyjaciół uważa dzieci. Dlaczego? Jeśli znasz jego poprzednie przygody, to pewnie doskonale pamiętasz. Otóż dzieci nie potrafią się długo martwić, wspaniale się bawią, głośno śmieją, ado tego uwielbiają słodycze, dzięki czemu Tappi znakomicie się znimi dogaduje.


  Nie możemy również zapomnieć otym, żeTappi jest wikingiem! Czy Mamusia lubTatuś mówili Ci może, kim byli wikingowie? Otóż wdawnych czasach na dalekiej Północy żyli odważni, wojowniczy ludzie, którzy wiosną zsuwali na wodę wielkie statki ipłynęli na dalekie wyprawy. Odkrywali nowe lądy, zakładali królestwa, handlowali, walczyli izdobywali skarby, ana jesień wracali do rodzin, by opowiedziećo swych przygodach. Było wśród nich wielu złych ludzio czarnych sercach, aleTappi wcale do nich nie należał. Zinnymi wikingami łączyła go tylko miłość do morza itęsknota za przygodami.


  Jednego zpierwszych dni wiosny, niedługo po ślubie olbrzyma Głabrzycha zwiedźmą Skrzypichą, Tappi wraz z nieodłącznym Chichotkiem przyszli nad brzeg Lodowej Zatoki. Słońce złociło się na niebie, dzikie wichry spały za dalekimi górami, a wokół zielenił się rozbudzony po zimie las. Dzień był tak piękny i tak ciepły, że Lodowa Zatoka aż zaczęła wstydzić się swojej nazwy. Tappi postanowił z nią o tym porozmawiać i dodać jej otuchy, kiedy nagle usłyszał stukanie młotków.
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  - Hej, to Sigurd i Haste! - zawołał radośnie. - Zabrali się za budowę statku!


  Nie mylił się - myśliwy Haste i kowal Sigurd, których Tappi poznał podczas rozprawy ze złym jarlem Surkolem, ułożyli na brzegu stosy desek i raźno stukali młoteczkami, aż się echo niosło.


  – Witaj, Tappi! – zakrzyknęli radośnie. – Czekamy na ciebie całe rano! Gdzieś ty bywał?


  – Wdomu! – zawołał Chichotek. – Myślicie, że tak łatwo jest zjeść śniadanie zdwunastu jaj idziesięciu kiełbasek?


  Zapewne Mamusia lubTatuś mówili ci już, że śniadanie to najważniejszy posiłek dnia.Nasz wiking mocno wtę zasadę wierzył, ale bywało, że jedzenie zajmowało go tak bardzo, że zapominał ocałym świecie. Tak było itym razem, więc nieco zawstydzony zakasał rękawy ipodbiegł, by pomóc Sigurdowi iHastemu.


  – Jakoś się zasiedziałem! – powiedział przepraszającym tonem. – Ale zjadłem tyle, że mam teraz mnóstwo siły do pracy! Od czego zaczynamy?


  – Przywieźliśmy deski od kupca Pasibrzucha – oznajmił Sigurd. – Trzeba je teraz porządnie oheblować, apotem zaczniemy zbijać. Będziesz miał najwspanialszy statek na świecie!


  – Tappi… – bąknął Chichotek. – Czy my naprawdę musimy budować akurat statek? Nie mogłaby to być na przykład… Na przykład stajenka dla reniferów?


  Wszyscy przerwali pracę ispojrzeli na renifera, któremu na widok desek, młotków ipracujących przyjaciół mocno zrzedła mina.


  – Jak to? – zdziwił się Haste. – Zawsze sądziłem, że renifery lubią podróże.


  – Owszem, ale na własnych nóżkach – odparł Chichotek. – Ito najlepiej po spokojnych krainach. ZTappim to jednak niemożliwie! Nie dość, że zawsze wędrujemy aż po horyzont, to jeszcze natrafiamy na smoki, olbrzymy, trolle, wodniki iinne licha, pływamy, skaczemy, fruwamy, turlamy się… Zwariować można! Renifery takich rzeczy nie robią!


  Cała trójka śmiała się tak głośno, że nawet Echo się zdziwiło.


  – Owszem, Chichotku, zwykłe renifery tego nie robią – oznajmił Sigurd. – Ale ty jesteś niezwykły!


  – Poza tym bez twoich świetnych pomysłów Tappi nie dałby sobie rady! – dodał Haste. – Musi mieć kogoś, kto będzie go wspierał.


  – Nie zapomnij też, że szybko wrócimy – stwierdził Tappi. – Lato nadLodową Zatoką jest zbyt piękne, by je ominąć.


  Pocieszony nieco Chichotek westchnął ciężko.


  – No dobra – powiedział. – To wczym mogę pomóc?


  Podczas pracy tak skomplikowanej, jaką jest budowa statku, znajdzie się zadanie nawet dla małego renifera.Przez jakąś godzinę Chichotek nakłuwał więc różkami deski wmiejscach, gdzie należało wbić gwoździe, apotem znudzony zajął się brykaniem wzdłuż brzegów. Wjego miejsce pojawili się inni, gotowi do pomocy. Niedźwiedź Brzuchacz, najsilniejszy wcałym Szepczącym Lesie, podawał największe fragmenty, bóbr Chrobotek, niezrównany stolarz, odpowiednio przycinał des ki, amalutka wiewiórka Śmigaczka zalepiała dziury iszczeliny. Kruk Paplak siedział na drzewie iz mądrą miną udzielał rad pracującym. Po południu pojawił się olbrzym Głabrzych, który przytaszczył nowy zapas drewna, apotem przyleciała na miotle wiedźma Skrzypicha iugotowała przepyszną polewkę. Przy był nawet kupiec Pasibrzuch, który co prawda sam do pracy się nie garnął, ale za to podarował pracującym znakomite gwoździe, liny imateriał na żagiel. Nic więc dziwnego, że pod koniec dnia statek zakołysał się na falach Lodowej Zatoki.
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  Tappi ujął się pod boki iprzyjrzał mu zdumą. Stateczek był piękny, zgrabny iwiking nie miał wątpliwości, że świetnie da sobie radę naSzumiących Morzach.


  – Wspaniała robota! – zawołał. – Będzie trochę ciasno, ale jakoś się pomieścimy.


  – To nie wszystko – odezwał się Sigurd ipokazał Tappiemu rzeźbę zdrewna. – Sam dobrze wiesz, że okręt prawdziwego wikinga musi mieć smoczy łeb na dziobie. Masz wielkie serce imnóstwo odwagi, Tappi, ale na żeglowaniu się nie znasz. Zrobiłem więc dla ciebie taki łeb, który zawsze wskaże ci drogę idoradzi, gdy będziesz miał problem.


  Trzymana przez Sigurda rzeźba wistocie przypominała smoczy łeb, który nagle żartobliwie doTappiego mrugnął.


  – Ode mnie zaś dostaniesz łuk, zktórego zawsze trafisz do celu – powiedział Haste. – Wiem, że nigdy myśliwym nie zostaniesz, ale podczas długich morskich podróży może ci się bardzo przydać.


  Tappi przyjął oba podarunki ipodziękował przyjaciołom, ale wtedy ogarnęły go złe przeczucia.


  – Hej, zaraz! – Otworzył szeroko oczy ze zdziwieniem.– Czy to oznacza, że wy dwaj nie wybieracie się ze mną?


  – Tak – westchnął Sigurd. – Chciałbym ztobą popłynąć, Tappi, ale przecież mam swoją kuźnię!


  – Aja muszę wracać do mojej rodzinnej Dębinki – stwierdził Haste. – Kto będzie zaopatrywał moich przyjaciół wprowiant? Kto ochroni ich przez niebezpieczeństwami?


  – Rozumiem. – Tappi pokiwał głową ze smutkiem. – Ale zobaczymy się jeszcze, prawda?


  – Na pewno! Obiecujemy! – Sigurd iHaste uśmiechnęli się.


  – To może zaśpiewamy sobie na pożegnanie? – zaproponował Tappi, całkiem już udobruchany.


  – Nie, nie, tylko nie to! – zaprotestował gwałtownie Sigurd, któremu Paplak zdążył już opowiedzieć oabsolutnym braku talentu muzycznego uTappiego. – Nie chcemy przecież, by zgór zeszła lawina izwierzęta pouciekały zlasów.


  – Może lepiej rozpalmy ognisko na polance przyChacie iurządzimy sobie pożegnalną ucztę? – zaproponował Haste.


  Słowo „jedzenie” miało dlaTappiego ogromne znaczenie, tak więc zgodził się natychmiast. Tego wieczoru drzewa wSzepczącym Lesie przyglądały się wysokim płomieniom przyChacie isłuchały historii odalekich krajach, opowiadanych przez Hastego, Sigurda iPaplaka. Tappi zaś siedział zadumany isłuchał. Wgłębi swojego wielkiego serca czuł, że będzie tęsknić zaChatą iSzepczącym Lasem, ale zdrugiej strony wiedział, że jego ochota na przygody rośnie zkażdą chwilą iw końcu musi jej ulec.


  „Dalekie podróże bywają niebezpieczne – pomyślał, kładąc się do swojego łóżka inakrywając się kocem. – Ale skoro mam tak wspaniały okręt itakiego przyjaciela jakChichotek, czy coś złego może mi się przytrafić?”.


  Pokrzepiony tą myślą, zapadł wgłęboki sen, anastępnego dnia rano zjadł potężne śniadanie – ajakże by inaczej! – pożegnał się zprzyjaciółmi, ukłonił się Szepczącemu Lasowi, wziął Chichotka pod pachę iodpłynęli naSzumiące Morza.


  A ty, jeśli chcesz się dowiedzieć, co się wydarzyło dalej, opatul się cieplej kołdrą ipoproś Mamusię lubTatusiao przewrócenie kartki…
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